









zabrzmieć	 nieco	 dziwnie,	 pozwala	 nam	 cofnąć	 się	 o	 ponad	 4,5	miliarda	 lat	
w	przeszłość,	do	czasów,	gdy	formował	się	Układ	Słoneczny.	Wtedy	to	ogrom-
na	chmura	wodoru,	helu,	a	także	innych	pierwiastków,	które	wcześniej	zosta-
ły	 odrzucone	w	wybuchach	 innych	gwiazd,	 zaczęła,	 pod	wpływem	własnego	






















od	 Słońca,	 nagle	 postanawiają	wybrać	
się	 na	 kosmiczną	wycieczkę	w	 pobliże	
naszej	gwiazdy?	Oczywiście	 za	 sprawą	
grawitacji.	 Obiekty	 w	 obłoku	 Oorta	 są	
wrażliwe	 na	 zmiany	 grawitacji	 pocho-
dzące	 od	 sąsiednich	 obiektów	 czy	 też	











wanie	 gwiazdy	może	 ją	 rozgrzać	 na	 tyle,	 że	 na	 skutek	 parowania	 jej	 część	
utworzy	 luźną	pyłową	otoczkę.	To	samo	promieniowanie,	które	utworzyło	 tę	
otoczkę,	 nieco	 ją	 odpycha.	 Dlatego	 też	 charakterystyczny	 warkocz	 komety	
jest	 zawsze	 skierowany	w	 stronę	przeciwną	niż	Słońce.	Z	 tego	 samego	po-




























ną	 z	 energią	 promieniowaną	
przez	Słońce	w	czasie	równym	
czasowi	 trwania	 uderzenia.	
W	 wyniku	 takiego	 uderzenia	
na	Marsie	 powstałby	 potężny	
krater,	 a	 skaliste	 fragmenty	
oderwane	od	powierzchni	pla-
nety	 mogłyby	 dotrzeć	 nawet	
do	Ziemi.	Na	szczęście	obecne	
dane	wskazują,	że	prawdopo-
dobieństwo	takiego	zderzenia	
jest	mniejsze	niż	1/600.	
Michał	Cieśla
3	Peryhelium	–	punkt	orbity,	w	którym	obiekt	znajduje	się	najbliżej	Słońca.
